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PRENUMERATA: 
Z odnoszeniem do domu 

lub przesyłką pocztą: 

rocznie 24 mk., półrocz­
nie 12 mk., kwartalnie 
§ mk., miesięcznie 2 mk.

Warszawa, Czwartek 18 Kwietnia 1918 roku. Rok I.

Numer pojedyńczy
10 fenigów.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz- 
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 18 kwietnia 1918 r.
Ogłoszono właśnie testament ś. p. Tekli 

Strzyżewskiej, która cały prawie majątek swój, 
w kapitałach i domu w Piotrkowie, zawarty za­
pisuje na własność Schronisku dla inwalidów 
wojska polskiego oraz sierot po nich pozosta­
łych. Fakt, sam przez się w innych społeczeń­
stwach dość zwykły, u nas wyrasta ponad mia- 
rę przeciętną, stając się jakby drogowskazem 
dla wielu. Czyn ofiarnej Polki jest godzien 
naśladowania z dwuch względów. Zwraca on 
przedewszystkiem uwagę powszechną na obo­
wiązki, jakie ogół nasz ma niewątpliwie w sto­
sunku do tych w pierwszej linji, co za odro­
dzenie Ojczyzny krew przeleli nie z musu, 
lecz z wolnej i świadomej woli, nie dając się 
otumanić złudzeniom i wchodząc odrazu na 
prosty i jedynie skuteczny szlak samoistnego 
narodowego wysiłku. Pozatem tkwi w treści 
patrjotycznego testamentu ś. p. Tekli Strzy­
żewskiej morał obszerniejszy i głębszy. Jest 
to postawienie przed oczy społeczeństwu pra­
wdy bezspornej, iż odradzająca się Polska bez 
ofiarności poszczególnych jej obywateli obyć Się 
nie jest w stanie. Dźwiga się ona z pognębienia, 
niby Łazarz, w ranach cała, łachmanami okryta. 
Dźwiga, uginając się pod ciężarami wojny, zbyt 
wielkiemi nawet dla narodów zasobnych, cóż 
dopiero dla nas, wycieńczonych przez stuletni 
prawie wyzysk najeźdźców. Zaś w tern dźwi­
ganiu się coraz nowe, coraz trudniejsze ma 
przed sobą zadania, którym by sprostać nie 
starczy siła ducha, jeśli nie wesprą jej odpo­
wiednie środki.

Niewątpliwie tworzące się państwo środki 
materjalne znaleźć będzie musiało, ale dłu­
go będzie tu ciągły i niemały dysonans 
pomiędzy potrzebą a możnością. Zaspakajane 
będą więc konieczności najbardziej elementar­
ne, najbardziej pilne, najbardziej nieodzowne— 
całe dziedziny życia narodowego natomiast po­
zostaną po za możnością ożywienia ich przez 
skarb państwowy. I tu poczyna się rola ofiar­
ności publicznej, której miara wyrosnąć musi 
do skali tych olbrzymich wymagań, jakie no­
wa epoka stawia przed nami. Byle groszem 
z łaski jakby, na odczepne rzuconym — jak to 
dotąd bywało—nie dadzą się potrzeby narodowe 
opędzić. Wołają one wielkim głosem i tra- 
fią chyba wreszcie do sumienia, do serca tych 
wszystkich, co wspomódz mogą kraj w ciężkiej 
opresji. Dawać jest przywilejem bogatych... 

le na nich opierać wyłącznie swych nadziei 
w tym względzie nie można. Jeśli więc z jed- 
aej strony oczekiwać należy udziału ich w bu- 

ownictwie społecznem, opartego na większej 
niż dotychczas .hojności, to jednocześnie dążyć 
!zeba do tego, aby ofiarność u nas bardziej 

zdemokratyzowała, ogarniając sfery jaknaj- 
zersze. To jedynie jest w stanie w pierwszych 

ach ponownego dorobku zastąpić w pewnej 
®lze skarb państwowy, który wszystkiemu nie 
os a- Ale od ofiarności wymagać trzeba nie-

Z zadali MinistEistwą Zdrowia i Piaty.
W nowoczesnem życiu parlamentarnem zna­

czenie ministerstwa pracy/ bardzo niedawno 
kreowanego urzędu, rośnie szybko. Jest to 
najbardziej społeczne, najmniej techniczne z 
■ministerstw i ulega ono nader interesującemu 
rozwojowi, odpowiadającemu wzrostowi i do­
skonaleniu się pojęć o nowem społecznem ży­
ciu. Reforma, jakiej dokonała Austrja nieda­
wno na tem tle, a jeszcze świeższa reforma, 
jaka odbyła się w rządzie polskim, wskazuje, 
jak wiele jest tu do zrobienia. Na urzędy mi­
nistrów pracy, które początkowo powierzano 
przedstawicielom robotników, aby głosy socja­
listów w parlamencie pozyskać, obecnie chętniej 
wybierani są działacze społeczni niezależnie 
od ich politycznego zabarwienia. I wybierani 
są z coraz to większą starannością, z pośród 
najzdolniejszych w narodzie ludzi.

Najwybitniejszą inteligencją zapewne z po­
wołanych dotychczas do kierownictwa mini- 
sterstwem pracy był Emil Bourgeois, dawny 
prezes ministrów, ambasador francuski na kon­
gresie pokojowym w Hadze, głośny twórca sy­
stemu społecznego, zwanego solidaryzmem, dla 
nas, Polaków, interesujący i sympatyczny jesz­
cze przez obronę swej pacyfistycznej formuły: 
„ustalenia pokoju przez sprawiedliwość w spo­
łeczeństwie Narodów”. Na długo przed wojną 
więc istniał pogląd, który zdawało się czas ja­
kiś, iż będzie owocem wojny, a na długo przed 
ideami Wilsona rzucono piękne słowo o spo­
łeczeństwie Narodów. W 1914 r. Bourgeois 
był ministrem pracy. Wtedy to wypowiedział 
w Caen mowę na zebraniu kooperatystów nor- 
mandzkich, której dał tytuł, włączając ją do 
nowego tomu prac swoich: „Ministerstwo 
Pracy”.

Wobec polskiego ministerstwa pracy, które 
powierzone zostało d-rowi Chodźce na zasadzie 
nie jego politycznej działalności, ale dowodów 
zdolności, jakie złożył na urzędzie zdrowia pu­
blicznego w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
poglądy francuskiego znakomitego społecznika 
zainteresują niewątpliwie nasz inteligentny 
ogół.

Bourgeois posiada dar formułowania, dar 
rzadki. Czytelnicy Zauważyć to już mogli wo­
bec jego „Społeczeństwa Narodów”. Oto jego 
formuła dla określenia istoty urzędu Minister­
stwa Pracy:

—, Powinno być ono w narodzie ogniskiem 
zgody i szkołą solidarności”.

tylko, żeby rosła, lecz żeby była ofiarnością ro­
zum ną, nie kręcącą się w kole iitartych zapiso­
wych celów, lecz idącą na spotkanie potrzeb naj- 
bardziej ważnych dla narodowej pomyślności. 
I w tym względzie powstać musi cała, że tak 
powiemy, nowa szkoła ofiarności, ofiarności, 
czyniącej zadość nie upodobaniom prywatnym, 
lecz uspołecznionej dó gruntu i przejętej ha 
wskroś zrozumieniem braków i dolegliwości 
chwili. Taka ofiarność jest niemożliwą bez 
wcielenia się 'we wszystkie bytu narodowego 
tajniki — niedość więc jest umierając zdobyć 
się na zapis nawet szczodry... Na to by zapis 
ów wzmocnił istotnie to, co w narodzie chore, 
słabe lub zachwiane — trzeba uprzednio całą 
swą myślą i duszą całą z narodem swoim żyć, 
być z nim na wszystkich Golgotach i znać je­
go wszystkie nędze.

„Nie' jest ta formuła dźwiękiem tylko,—czy­
tamy .—Jest to dokładny wyraz oświeconej wó-

Przyjmując moją czystkę odpowiedzialno­
ści w kierownictwie spraw’ narodowychw mo­
mencie wyjątkowo ciężkim, zdecydowałem się 
ńa -to w tem przedewszystkiem przekonaniu, 
że, aby dać krajowi naszemu całą jego moc, 
całą jego jedność, a naszym instytucjom naro­
dowym całą ich dobroczynną skuteczność, zaś 
demokracji francuskiej całe zaufanie w jej przy­
szłość, niezbędną po temu polityką jest' dąże- 

społecznej organizacji narodu, dążenie, 
oświetlone poglądem na całość zadań i prowa­
dzone według surowej metody, z maksimum 
roztropność”!.

Otóż na czele tego dążenia stoi organizacja 
przezorności;

Przezorność nie powinna ograniczyć się 
do prywatnych wysiłków, albowiem taka 
przezorność jest „sąsiadką nieprzezorności", 
a to dlatego, iż sąsiednia nieprzezorność ła­
two ją naruszy, a nawet zburzy. Potrzeba 
przezorności ciągłej^ trwałej i wzajemnej; po­
trzeba nawet przezorności powszechnej, zorga­
nizowanej przez wszystkich i dla wszystkich, 
narodowej.

Otwiera się tu rola dla państwowej działal­
ności.

Bourgeois mówi w tem miejscu:
— Jesteśmy dalecy, na szczęście, od tych 

czasów, gdy wszelka interwencja państwa uka­
zywała się ludziom jako forma opresji tylko, 
S^y, 1'^ twierdzono, wszystko powinno być 
pozostawione wolnej grze sił naturalnych, w któ- 
lej prawodawca niczego nie powinien i zresztą 
niczego nie może zmienić. Michelet nazywał 
naród „wielką przyjaźnią". Czy nie znaczy to, 
iż naród jest żywą i ciągłą asocjacją, związkiem 
interesów woli, świadomości i sumień, związ­
kiem, w którym wszelkie zło indywidualne sta­
je się z konieczności złem społecznem, w któ­
rym nic nie może dosięgnąć osobnika, nie do- 
sięgnąwszy zarazem ogółu, w którym ból każ­
dego rzuca się na wszystkich, a w ten sposób 
solidarność krzywd wywołuje i wymaga soli­
darności wszystkich w przezorności dla wszyst­
kich. J

Ten szeroki i skomplikowany problemat re­
dukuje się, według Bourgeois, do kilku nieco 
wyraźniej określonych form:

Należy, gdzie tylko można, — co jednak do­
piero w dojrzalszych społeczeństwach da się 
przeprowadzić,—dobroczynność zastąpić przez 
przezorność.

Tę przezorność trzeba rozwinąć i uzbroić 
przeciwko wszystkim ryzykom, jakie grożą isto­
tom ludzkim w ich życiu, zdrowiu, bezpieczeń­
stwie, materjalnym i moralnym bycie.

Tę przezorność należy organizować niejako 
z dwuch stron: od strony państwa i od strony 
społeczeństwa; potężne środki państwowe i do­
bra wola osób, a zwłaszcza zrzeszeń społecz­
nych powinny tu do współpracy stanąć i roz­
winąć harmonijną współdziałalność, która wte­
dy pełny wyda owoc.

W dalszym ciągu swojej mowy do koopera­
tystów rozwija Bourgeois całkowity, racjonal­
nie i szematycznie ułożony program tak zro­
zumianej organizacji przewidywania, którego 
tu nie będziemy streszczać; wymienimy jednak, 
że w tym systemie przezorności spbłecznik- 
minister francuski wyjątkowy nacisk kładzie 
na kwest]ę mieszkania.

Jest to kapitalny problemat systemu prze­
widywania. Dopóki nie zdoła się usunąć głó­
wnego źródła wszelkiego zła społecznego: nie­
zdrowego mieszkania, będzie niemoźliwem za­
pewnienie robotnikom, zarówno wsi, jak miast 
warunków życia zdrowego i rodzinnego, które



2 ______M O N I T 0 R POLSKI. — Dnia 18 Kwietnia Nr. 49.

pozwalają człowiekowi prowadzić wogóle życie 
prawdziwie ludzkie. W tym kierunku parla­
ment francuski już coś zrobił: uchwalił prawo 
o wywłaszczeniu, co da ułatwienie w budowie 
nowych dzielnic dla robotników i prawo o ta­
kich mieszkaniach, które pobudzi inicjatywę 
zarówno gminy, jak i prywatne towarzystwa 
zarobkowe do działania w tym kierunku. 
Wreszcie prawa francuskie z 1908 i 1912 r. 
ułatwiają bardzo, znacznie nabywanie własności 
nieruchomej małej.

„Przywiążmy się z miłością do tego dzieła— 
woła Bourgeois.—Budujmy dobre tanie miesz­
kania dla klas pracujących. Znośmy nory, 
przyczyny nędzy, upadku fizycznego i moral­
nego, gdzie tworzą się rany społeczne, jak 
alkoholizm, suchoty, zwyrodnienie obyczajowe, 
ciągnąc za sobą cały dwór ponury nędzy”.

Tę sprawę Bourgeois wiąże metodycznie z 
systemem przezorności w ten sposób, że dzie­
ło indywidualnych wysiłków w kierunku prze­
zorności powinno posiadać swoją konieczną 
„przedmowę", a tą jest hygjena społeczna.

Tern dziełem zaś powinno się zająć prze- 
dewszystkiem państwo, gdyż tylko ono ma 
dość środków, jakich to kolosalne i powszech­
ne dzieło wymaga.

Zadanie zorganizowania systemu przezor­
ności powszechnej i wzajemnej, która by za­
stąpiła obecną, tyle niedokładną i niedosko- 
na ą filantropję—systemu budowanego głównie 
pr zez swobodne siły w narodzie, wspomagane 
jednakże częściowo i rozumnie przez pomoc 
pań stwową, — jest to niezawodnie piękna kon­
cepcja, i należy życzyć, aby rozpowszechniła 
się ona śród naszych klas, zdolnych do my­
ślenia.

Taka koncepcja harmonizuje doskonale, 
można tego być pewnym, z temi ideami, które 
doprowadziły do reformy naszego ministerstwa 
pracy. Właśnie z ochroną pracy połączono hy- 
gjenę społeczną, wydzielając ją z minister­
stwa spraw wewnętrznych. Jest to włącze­
nie pod dach ministerstwa pracy tego, czemu 
Bourgeois naodaje miano „przedmowy" do wiel­
kiego dzieła rganizacji przezorności. Ale już 
w „Motywac11 ‘ do' projektu ustawy Ochrony 
Zdrowia Publicznego dr. Chodźko wskazywał 
na niezbędność podciągnięcia pod wydział 0- 
chrony tej działalności filantropijnej. Nie 
można wątpić, że prędzej czy później i Do­
broczynność znajdzie się pod dachem Mini- 
sterstwa pracy. A wtedy urząd ten stanie już 
formalnie przed zadaniem realizacji zastąpie­
nia dobroczynności przez przezorność.

' Widzimy z tego, jak rozległe horyzonty 
rozpościerają się wokoło polskiego Minister- 
stwa Pracy.

K.

Ustawa rejestru handlowego.
Jednem z najpilniejszych zadań naszego u- 

stawodawstwa jest ustawa rejestru handlowego.
Polskie kupiectwo domaga się tej ustawy 

już od pół wieku blisko. Jeszcze w r. 1872 
■powstaje w gronie kupców Królestwa Polskiego- 
myśl, żeby rejestr handlowy, zaprowadzony w 
Niemczech i Austrji w 7 dziesiątku zeszłego 
stulecia, zaprowadzić także w Królestwie Pol- 
skiem. Zaraz też rozpoczęto prace przygotowaw­
cze, wygotowano nawet obszerne projekty, któ­
re jednak nigdy nie weszły w życie.

Wprost naglącą stała się sprawa rejestru 
handlowego w toku wojny, z powodu nierów­
ności stosunków pod tym względem na obsza­
rze Królestwa Polskiego. Rozporządzeniem 
Generał-Gubernatorstwa Warszawskiego z dnia 
1 listopada 1916 r. o „Rejestrze firmowym 
(księgach jawności handlowej) i o firmach han­
dlowych" zaprowadzony został rejestr handlo­
wy na okupacji niemieckiej (Nr. 58 „Dziennika 
Rozporządzeń dla Generał-Gubernatorstwa War­
szawskiego"). Rozporządzenie to jest powtó­
rzeniem przepisów kodeksu handlowego nie­
mieckiego z drobnemi zmianami. Rozporzą­
dzeniem Generał-Gubernatorstwa Warszawskie­
go z dnia 19 grudnia 1916 r„ ogloszoncm 
w Nr. 59 „Dziennika Rozporządzeń dla Gene­
rał-Gubernatorstwa Warszawskiego", wydane zo­
stały przepisy wykonawcze do pierwszego roz­
porządzenia, również na przepisach niemiec­
kich wzorowane.

Tymczasem na okupacji austrjackiej żadne 

przepisy w przedmiocie rejestru handlowego 
wydane nie zostały.

W ten sposób na obszarze Królestwa Pol­
skiego zachodzi ten nienormalny stosunek pra­
wny, że część kraju (okupacja niemiecka) obo­
wiązują przepisy o rejestrze handlowym, dru­
ga zaś część tego urządzenia nie posiada. 
Następstwa są tem szkodliwsze, że przepisy 
o rejestrze handlowym stanowią część prawa 
handlowego i, że przez recepcję odnośnych 
przepisów niemieckich zostało obowiązujące 
prawo handlowe w poważnym zakresie zrefor­
mowane.

Przy obecnem uregulowaniu ustawodaw- 
czem nasuwają się dwie ewentualności: albo 
oparcie się o istniejące już na okupacji nie­
mieckiej przepisy o rejestrze handlowym, albo 
stworzenie nowej ustawy.

Przeciwko oparciu się o istniejące przepisy 
niemieckie przemawia wzgląd, że nie odpowia­
dają one naszym potrzebom, że stoją często 
w kolizji z obowiązującymi w Królestwie Pol- 
skiem przepisami i że nie wypełniają tych 
wszystkich luk, jakie przy zaprowadzeniu in­
stytucji rejestru handlowego w Królestwie Pol- 
skiem wypełnić należałoby.

Stworzenie nowej ustawy jest o tyle uła­
twione, że posiadamy poważne i gruntowne 
prace przygotowawcze i gotowy projekt, ułożo­
ny przez wybitnych prawników i kupców pol­
skich. Prace nad tym projektem, zainicjowane 
przez Komitet Giełdowy Warszawski, rozpoczę­
te zostały 13 lutego 1883 r., a ukończone 15 mar­
ca 1886 r. Opublikowane były przez sekretarza 
Komitetu projektodawczego, Kazimierza Nowa­
kowskiego, w r. 1887 w dwutomowem dziele 
p. t. „Prace przygotowawcze do prawa o re­
jestrze firmowym".

Projekt z 1886 r. posiada niepoślednie za­
lety. Jest on zupełnie oryginalnym, dostoso­
wanym tak do naszych potrzeb, jak i naszego 
ustawodawstwa, a zbudowany jest na nowocze­
snych zasadach, uznanych przez naukę i obce 
ustawodawstwa.

Zmienione stosunki wymagają oczywiście 
przeprowadzenia rozmaitych w tym projekcie 
zmian. Naogół jednak może on być przyjęty 
jako odpowiednia podstawa dla ułożenia nowej 
ustawy rejestru handlowego i z tego powodu 
przyjęcie go za podstawę pracy ustawodawczej 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości jako słu­
szne uważać należy.

Zboże ukraińskie.
Prasa wiedeńska zajmuje się bardzo gorąco 

kwest ją ukraińskiego zboża. Zagadnienie to, 
bardzo palące ze względu na fatalne niedoma­
gania aprowizacji w Austrji, interesuje, rzecz 
prosta, szerokie sfery, które tak bardzo liczy­
ły na natychmiastowe korzyści Czerninowskie- 
go „pokoju chlebowego” (Brotfrieden). Tymcza­
sem pokój do tej pory dał same minusy. Spra­
wa chełmska powiększyła jeszcze chaos wewnę­
trzny w monarchji, utrudniła poważnie sytua­
cję zagraniczną; zdążył już nawet ustąpić twór­
ca pokoju brzeskiego, hr. Czernin, a owego tak 
upragnionego zboża z Ukrainy jak niema, tak 
niema. Są za to piękne nadzieje. To też ton 
artykułów prasy, do niedawna bardzo różowo 
patrzącej na sprawę, staje się z każdym dniem 
coraz bardziej minorowy.

Ostatnio zawarli przedstawiciele państw cen­
tralnych z rządem ukraińskim układ, na mocy 
którego Ukraina ma dostarczyć Niemcom i 
Austro-Węgrom 60,000,000 pudów zboża, roślin 
strączkowych, nasion, dających olej, i paszy.

Akt ten nie wywołał jednakże już tej rado­
ści, jaką powitali Niemcy austrjaccy pokój 
brzeski. Zrozumiano bowiem i w kołach poli­
tyków i w szerokich masach, że od podpisania 
umowy do dostarczenia obowiązujących pro­
duktów daleka jeszcze bardzo droga.

Stwierdzono bowiem coprawda, że zboże 
jest, zapasy jego są nawet znaczne, stwierdzo­
no dalej, że środki transportowe, t. j. koleje i 
droga okrętowa Odesa—Dunaj, wystarczają na 
to, by znaczniejsze ilości produktów przewieźć 
z Ukrainy do krojów Europy Środkowej, jeden 
jest jednakże szkopuł poważny, który prasa 
wiedeńska bardzo znamiennie określa: Oto 
zboża owego nie można wydostać. Austrja- 
cy nazywają to: „Die ukrainischen Nahrungs- 
mittel sind nicht „greifbar’’.

Wydostać bowiem można tylko małą stosun­
kowo część owych zapasów, które się znajdują 
po miastach i miasteczkach czy w portach w 
rękach handlarzy. Natomiast gros zboża ukry­
te jest w głębi kraju po skrytkach chłopskich 
i tego zboża nawet własny ukraiński rząd od 
wieśniaków nie wydostanie. W kraju nie ma 
on bowiem posłuchu i egzekutywy, chłop zaś 
ma na obronę swego zboża karabiny i słynne 
„kulomioty”. Ale przypuśćmy, że nawet rani je- 
wykonawcze rządu dosięgłoby wsi ukraińskiej 
i potrafiłoły przypilnować rekwizycji zboża, to- 
wyłania się tu inna poważna trudność, że chłop 
podczas wojny nauczył się chować swe zapasy 
tak, iż ich łatwo najsprytniejszy urzędnik nie 
wyszuka. Jak nadchodzą informacje z Ukrai­
ny—chłopi powykuwali w jarach swych for­
malne katakumby i tam kryją zapasy swe. Na 
to, by módz tak ukryte zboże wydostać, po­
trzeba stworzyć organizację, o której dziś ani 
nawet mowy być nie może. Narazie można wła­
ściwie myśleć tylko o rekwizycji bydła, które 
trudniej jest ukryć.

To też sytuacja jest trudna i nadzieje na. 
realizację pięknych marzeń o zbożu ukraiń- 
skiem są minimalne.

Sytuację mogłaby poprawić zmiana nastro­
ju wśród ludności ukraińskiej na korzyść mo­
carstw centralnych. Ale tę trudno z dnia na­
dzień wyrobić w chłopie ciemnym, przez bol­
szewików zdemoralizowanym, nieufnym do ob­
cych, pełnym obawy o swe zboże i bydło.

Gwałt i siła nie dadzą żadnych rezultatów, 
i owszem, wobec faktu, że chłopi są uzbrojeni’ 
spotęgowałoby to jeszcze zamęt i sprawę po­
gorszyło.

To też projektowane jest stworzenie orga­
nizacji, złożonej z ludzi, znających język i wy­
posażonych w środki, którzyby nie tyle za go­
tówkę, ile raczej drogą handlu zamiennego sta­
rali się trafić do skrytek chłopskich.

Czy droga ta zaprowadzi interesowanych 
do celu, nie łatwo powiedzieć. Jeśli się jednak' 
zważy trudności w doborze takich agentów z 
jednej strony a charakter chłopa ukraińskiego 
z drugiej, można wyrobić sobie zdanie, że wi­
doki na zboże tą drogą uzyskane niezbyt się 
różowo przedstawiają.

To też minorowy ton prasy wiedeńskiej 
zupełnie jest uzasadniony.

Nowa unja Litwy.

„Stockholm Tidningen" z 28-go marca po­
mieszczają pod powyższym tytułem następują­
ce wywody przedstawiciela litewskiego w Stok- 
holmie, Ignasa Jurkunasa Scheyniusa:

„Jak wiadomo, rząd niemiecki uznał nie­
zależność Litwy. Uznanie to nastąpiło jednakże 
pod specjałnemi warunkami, przez które we­
szła Litwa w ścisły związek z Niemcami.

Litewska „Taryba" zgodziła się na żądania 
niemieckie w nadziei, że nowa Unja Litwy nie 
będzie tak jednostronna, jak to niegdyś miało 
miejsce z polsko-litewskiem przymierzem. Czy­
sto litewskie względy mają być w tym nowym 
związku wzięte w pierwszej mierze pod rozwa­
gę, a poszanowanie własnych interesów Litwy, 
jak i uznana niepodległość będą pełne mocy i 
trwałe.

Niemiecko-litewskiego związku nie obawiają 
się naturalnie Litwini w swej ciężkiej sytuacji. 
Obawiali się tylko — a niebezpieczeństwo jest 
może jeszcze nie całkiem usunięte—wszechnie- 
mieckiej przemocy. Z tej strony byli Litwini 
zagrożeni zawsze zagładą swego narodu i kom- 
pletnem uciemiężenia Litwy. Gdy jednakże o- 
becnie. między Litwą a Niemcami przeciągnięta 
zostanie państwowa linja graniczna, wskutek 
czego wojskowy zarząd, którego»urzędnicy byli 
przeważnie wszechniemcami, będzie musiał o- 
puścić Litwę, ułoży się stosunek między litew- 
skim. a niemieckim narodem zupełnie inaczej. 
Litwini, popierani przez niemiecką większość 
rządową i wogóle przez niemiecką demokrację, 
mogą z pewnością śmielej patrzeć w przy­
szłość. '

Rosja, nawet bolszewicka, nie mogła puzy- 
znać. Litwie państwowej albo kulturalnej i eko­
nomicznej wolności. Coprawda proklamowali bol­
szewicy prawo narodów do stanowienia o sobie, 
ale to prawo jest stosowane wedle ich reguły- 
Litwa zaś nie jest Rosją i to, co odpowiada
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rosyjskim stosunkom, nie nadaje się do litew­
skich. Rosyjski komunizm wioskowy jest oliło- 
nom litewskim zupełnie obcy.
P Ponowne połączenie Litwy z. bolszewicką 
Rosją oznaczałoby dla narodu litewskiego po­
ważny krok wstecz.

Entente, która tak często uroczyście pro­
klamowała, że walczy o wolność małych, uci­
śnionych narodów, nie wspomniała ani jednem 
słówkiem o cierpieniach narodu litewskiego. 
Chcą natomiast włączyć Litwę do wielkiej, 
oligarchicznej i imperjalistycznej Polski. Ale 
Litwini wiedzą z doświadczenia, że żaden na­
ród w Europie nie umie tak stosować przemocy 
do słabszych sąsiadów jak Polacy, skoro tylko 
mają ku temu możność. Ucisk Rusinów w 
Galicji daje odpowiedni przykład.

To też wobec tego nie mieli Litwini dla 
zabezpieczenia i rozwoju swej narodowości innej 
drogi, jak przyłączenie się do potężnych Nie­
miec. Niemiecka demokracja i partje większości 
rządowej nieraz podczas wojny wyraziły 
swe gorące sympatje dla Litwy i popierały 
litewskie narodowe dążenia. Niemiecka demo­
kracja zdobyła sobie zaufanie Litwinów.

A co zrobiła demokracja Entente’y dla naro­
du litewskiego? Nawet socjalistyczna komisja 
skandynawsko-holenderska nie uwzględniła w 
zeszłym roku w swym programie pokojowym 
kwestji litewskiej.

Na co mógł tedy naród litewski jeszcze li­
czyć? Został w walce o swą narodową wol­
ność zostawiony sam sobie, a mimo to osiągnął 
niemało. Teraz spodziewają się Litwini, że swą 
świe żo uzyskane niezależność potrafią w każdej 
mierze i na wszystkie strony umocnić”.

Wywody powyższe są charakterystyczne dla 
nastrojów litewskich polityków — przytaczamy 
je więc bez komentarzy, bo te są zbyteczne.

01347728l. . . .  ' W WenEtrzudi.
Wydział Weterynarji Państwowej Mini­

sterstwa Spraw Wewnętrznych wzywa pp. le­
karzy weterynarji, powracających z Rosji, o 
podawanie swych adresów lub osobiste zgła­
szanie się do Wydziału Weterynarii Państwo­
wej (Marszałkowska 154) w godzinach biuro­
wych, t. j. od godz. 9-ej rano do 4-ej po poł., 
w soboty zaś od 9-ej rano do 1-ej po poł.

MIIIIIII PDinHZHO-SPOlECZNA.
Anglicy o sprawie polskiej. Polskie Biuro Pra­

sowe w Hadze komunikuje: Po niepodległościowej 
deklaracji Bonar Lawa w Izbie Gmin p. 1. H. Harley, 
naczelny redaktor pisma „The Polish Review“, zaini­
cjował ankietę w sprawie polskiej wśród najwybit­
niejszych polityków, uczonych i publicystów w An- 
glji. Na ankietę odpowiedziała dotąd spora liczba 
‘Udz! tej miary, co Lord Bryce, Lord Weardale, poseł 
Bickinson, poseł Joyson Hicks, profesor Philips, po­
seł Ramsay, Mc. Donald i inni. Lord Bryce wyraża 
8woW sympatję dla „rycerskiego narodu" i widzi dziś 
szeroką perspektywę dla odzyskania polskiego bytu 
narodowego. Obok kwestji formy rządu, nasuwają 
się dwie inne bardzo trudne kwestje. Pierwszą jest 
inetoda usunięcia wszelkich przyczyn rasowych i re- 
igijnych sporów wśród ludności Polski, drugą kwe- 
tja granic. Tych problematów nie da się rozstrzy- 
W Przed końcem wojny. Poseł W. H.’Dickinson 

wierdza, że Polska musi wejść jako państwo zupeł- 
:. niepodległe do ligi narodów. Taka liga może 
d ?lec,wtedy jedynie, gdy wszystkie jej części posia- 
Fnr rowne Prawa i równą odpowiedzialność, a pokój 

zależJ bardzo wybitnie od stopnia, w jakim 
nost ne Pastwo Polskie będzie niezawisłe, mocne, 
o * pokojowe. Polska sama musi stanowić
teai .nstytucji, ale jej siła i trwałość jako po-

^Pejskiej może być zabezpieczona tylko wów- 
du i’ stanie w rzędzie ludów, zrodzonych dla lu- 
alian?1?62?^- Poseł Joyson Hicks konstatuje, że 
Wszen-i Z 9a.rsk^ Rosją przeszkadzał absolutnie 
wje pi,®?1.’1 silniejszemu oświadczeniu Anglji w spra- 
tto i L PoPiei’o rewolucja rzuciła jaśniejsze świa- 
S011 pJ^y^oowała deklarację Bonar Lawa. Prof. Ali- 
rei st?,.; P.8’aut0T książki o Polsce (z r. 1914), w któ- 
z Rosh v węstję polską pod kątem unji osobistej 
zmian?’ s.+ 6 Aleksandra I, zaznacza gruntowną 
Unikiem ■ acB-, Polska republika może być pośre- 

między światem słowiańskim i germańskim.
Z okazji świąt wiel- 

siąc lewe,?,’ ollarował król Ferdynand bułgarski ty- 
koionij ?. na ko'?njĘ polską w Sofji, za co zarząd 
Wani? ń ,ilaz Piskie biuro prasy złożyły podzięko- 
s!;i’’ Podnosi \v’i ^chodzący w Sofji „Przegląd Pol- 
czyźnie ozięcznosc Polków w kraju i na ob- 
Przez króla zyczliw°ść, okazaną im wielokrotnie 
szczególnie ,rdynanda' Umieją to ocenić Polacy, 
łebki bvtn tT - krytycznym momencie, u samej ko-

1 Państwowego. Polacy nie zapomną szła- 

ohetnego stanowiska monarchy bułgarskiego wobec 
proklamacji państwa polskiego.

Polacy na Ukrainie. Jak'donoszą pisma kijow­
skie, przy rządzie ukraińskim istnieje osobne mini- 
sterjum polskie zatrudniające kilkudziesięciu urzęd­
ników. _Na czele stoi Mieczysław Mickiewicz, adwo­
kat. Wiceministrem jest W. Rudnicki, również adwo­
kat. Wydziałem oświaty kieruje St. Kalinowski, fi­
zyk z Warszawy. Wydziałem przemysłu i handlu 
kieruje znany ekonomista, p. Zenon Pietkiewicz. 
Większość należy do lewicy socjalistycznej i grawi­
tuje ku P. P. S. lub kadetom. W ostatnich czasach 
utworzyła się przy ministerjum polskiem Rada Pol­
ska, złożona z delegatów wszystkich stronnictw pol­
skich. W maju ma być zwołany wielki zjazd Pola­
ków do Kijowa.

Litwini domagają się otwarcia uniwersytetu 
w Wilnie. Litewskie sfery zwróciły się do rządu 
niemieckiego z memorjałem, uzasadniającym ko­
nieczność otwarcia w Wilnie uniwersytetu z fa­
kultetami teologicznym—katolickim, filozoficznym i 
prawnym.

Postulaty Rusinów galicyjskich. Posłowie rus­
cy odbyli dłuższą konferencję z prezydentem mini­
strów d-re_m Seidlerem i szeregiem ministrów.

Posłowie _ ruscy przedstawili następujące żądania: 
1. Zniesienie pracy przymusowej ludności rolniczej 
w obszarach granicznych. 2. Pomnożenie sił robo­
czych _ przez powrót ewakuowanych, przez urlopy i 
zwolnienia rolników. 3. Zaniechanie powoływania do 
świadczeń wojennych ludności rolniczej na rzecz 
władz cywilnych i osób prywatnych. 4. Import 
32000 wagonów zboża z Ukrainy na nasiona i na ce­
le wyżywienia. 5. Zmniejszenie kontyngensu wojsk 
w Galicji. 6. Zaniechanie rekwizycji. 7. Zniesienie 
urzędów gospodarki wojennej. 8. Powołanie z po­
wrotem naczelników gmin w miejsce komisarzy woj­
skowych i cywilnych. 9. Zniesienie ściślejszego i 
dalszego obszaru wojennego w Galicji wschodniej.

Polacy wydaleni z fabryk amerykańskich. 
Tak w New Yorku, jak i w innych okolicach Stanów 
Zjednoczonych zostało wielu Polaków z zaboru 
austrjackiego wydalonych przez szereg fabryk z pra­
cy, jako że byli podejrzani o nielojalność wobec A- 
m ery ki.

W obronie inteligencji. W Rosji wydano na­
stępującą odezwę: „Anarchia, szerząca się w szero­
kich warstwach ludowych, objawia się w zamachach 
na życie i wolność inteligentów rosyjskich. Straszna 
lawina niekulturalnych nizin społecznych grozi za­
gładą mózgowi kraju. Nieuświadomione elementy, 
podżegane przez demagogów, zwróciły się poprzed­
nio przeciwko inżynierom i technikom, napadają o- 
becnie na personbl lekarski szpitali i lazaretów, 
który z poświęceniem ratuje od choroby i śmierci 
swych prześladowców. Wieść o takich zbrodniach 
nadeszła ostatnio z serca Rosji, z Moskwy. Komitet 
wykonawczy Rady delegatów inteligentów rosyjskich 
i robotników, należących do zawodów wyzwolonych, 
protestuje przeciw tym okropnościom, atakom prze­
mocy i sądom samozwańczym, których ofiarą jest 
inteligencja kraju, i wzywa uświadomioną demokra­
cję inteligentną do wspólnej, bezlitosnej walki z a- 
narchją.

Liga odbudowy Rosji. Jak donoszą pisma szwaj­
carskie, powstała niedawno w Lozannie organizacja 
p. n. „Liga odbudowy Rosji", która powzięła sobie za 
zadanie walkę z zewnętrzną i wewnętrzną polityką 
bolszewików. Hasłem tej organizacji jest odrodzenie 
państwa rosyjskiego na szerokiej podstawie demo­
kratycznej.

Fundacja dla Inwalidów Wojska Polskiego. 
Kopja tajemnego testamentu i kodycylu do niego ś. 
p. Tekli Strzyżewskiej;dołączona, do protokułu, spo 
rządzonego przez rejenta Jana Grzankowskiego w 
Piotrkowie w roku 1918 za Nr. 48.

Własność mojego męża d-ra Antoniego Strzyżew­
skiego, zapisana mi testamentem, potwierdzonym 
władzą i złożonym u rejenta Grzankowskiego, a mia­
nowicie dom Nr. 12, położony przy ulicy Kaliskiej 
wraz z ogrodem, zapisuję na własność Schroniska 
dla Inwalidów Wojska Polskiego oraz sierot po nich 
pozostałych, pozostawiając pierwszeństwo dla Inwali­
dów Legjonistów niezdolnych do pracy oraz ich sie­
rot. Na ten sam cel przeznaczam ruchomości, jakie 
po mnie pozostaną a mianowicie: cała bibljoteka, 
pianino, nuty, gramofon, meble, portrety męża i mo- 
ej rodziny i inne obrazy. Również na ten sam cel 

zapisuję sumę 50,000 rs., wyraźnie pięćdziesiąt tysię­
cy, w listach zastawnych Warszawskich, Łódzkich i 
Piotrkowskich. Dom i kapitał wyraźnie pięćdziesiąt 
tysięcy, 50,000 rs., ma stanowić własność Schroniska 
dla Inwalidów Wojska Polskiego; przytułek ten ma 
nosić nazwę „Schronisko imienia Tekli i Antoniego 
Strzyżewskich”. Dom ma służyć na pomieszczenie 
dla Inwalidów, a kapitał 50,000 rs., wyraźnie pięćdzie­
siąt tysięcy rs., powinien być umieszczony w Banku 
Rządowym Polskim w Warszawie jako kapitał wie­
kuisty żelazny, od którego tylko kupony mogą być 
użyte na potrzeby Schroniska. Garderoba moja oso­
bista a mianowicie: cenne koronki, futra, palta, suk­
nie, bielizna, mają być zlicytowane, a suma z tego 
osiągnięta ma być włączona do kapitału 50,000 rs. 
wyraźnie piędździesiąt tysięcy, z przeznaczeniem na 
cel wymienionej pozycji, 1,000 rs. w zlocie, wyraźnie 
tysiąc, kolczyki, brylanty, solitery, sześć kamieni, 
zegarek złoty z łańcuszkiem, broszkę i dewizę, ofia­
rowaną mojemu mężowi, jako dar jubileuszowy, gar­
nitur granatów, cukiernica z górnego kryształu prze­
znaczam na własność Skarbu Polskiego na ręce 
księcia Lubomirskiego Prezydenta miasta Warszawy. 
Kładę za warunek, że dom, o którym mowa pod Nr. 
12, ma pozostawać w dożywotniem wryłącznem posia­
daniu mojego siostrzeńca, Tadeusza Tomaszewskiego,

a dopiero po jego śmierci w faktyczne posiadanie 
obejmie go właściciel jego—Schronisko.”

Wykonawcami testamentu i opiekunami instytucji 
mianuję pana prezesa Srzednickiego Stanisława, d-ra 
Stanisława Rosłana i prezydenta miasta Piotrkowa. 
Pisałam i podpisuję przy zupełnie trzeźwym i zdro­
wym umyśle. (Na oryginale podpisano( Tekla Strzy- 
żowska. Piotrków, d. llglipca 1917 r. Elektryczne 
przyrządy, szkatułek 3, trzy wyraźnie, również prze­
znaczam dla chorych w schronisku i wszystko, co­
dom dziś zawiera w najmniejszej drobnostce ma na- 
leżyć do Schroniska po mojej śmierci i zgonie moje­
go siostrzeńca, nigdy do trzecich rąk (Na oryginale 
podpisano) Tekla Strzyżewska.

W oddzielnym kodycylu testatorka ustanawia pry­
watne zapisy.

Operacje Warszawskiego Syndykatu rolni­
czego obecnie znacznie rozszerzyły się, ponieważ 
Syndykat obsługuje nie tylko właścicieli większych 
posiadłości, ale także drobnych rolników i liczba 
członków tej kategorji wciąż wzrasta. Aby podołać 
swemu zadaniu, zarząd Syndykatu uchwalił powięk­
szyć kapitał obrotowy, co da możność rozszerzyć 
operacje handlowe i komisowe. Na potrzeby swoich 
filji w Lipnie, Sochaczewie i Mińsku-Mazowieckim 
syndykat zakupuje wydzierżawiane nieruchomości. 
Również dzierżawione składy i nieruchomości w War­
szawie będą nabyte przez Syndykat.

TELEGRAMY
KOMUNIKAT 

URZĘDOWY NIEMIECKI.
Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 

17 kwietnia 1918 r.
ZACHODNI TEREN WALK.

Na krwią zroszonem polu zeszłorocznej bi­
twy we Flandrji armja gen. Sixt von Arnim 
zajęła Paschendaele i posunęła linje swoje 
również na Becelaere i Gheluvelt.

Na północ od Lys wojska gen. Siegera 
wzięły szturmem o wczesnej godzinie wieś 
Wytschaete, odrzuciły nieprzyjaciela, pomimo 
gwałtownej obrony, na północo wschód i za­
chód od tej miejscowości i odparły silne 
kontrataki. Przeciwnika, który na południo- 
zachód od Wulvergheni cofnął się do linji 
wstecznych, wyparliśmy poza strumień Douve. 
Wzięto Bailleul i wytrwale bronione punkty 
oparcia Cappelynde, na północ od Bailleul, 
oraz Meteren. Wśród silnego nakładu sił usi­
łowali wczoraj Anglicy nadaremnie przy po­
parciu Francuzów zdobyć z powrotem teren, 
utracony po obu stronach Merris. Natarcia 
ich załamały się wśród najcięższych strat.

Na polu bitwy po obu stronach Somme 
wywiązały się gwałtowne walki ogniowe, które 
utrzymały się również i w nocy, a mianowi­
cie na południe od Somme.

ERONT MACEDOŃSKI.
W walkach przed stanowiskami w równinie 

Strumy bułgarskie oddziały atakowe wzięły do 
niewoli 155 Anglików i kilku Greków.

Pierwszy generał-kwatermistrz
Ludendorff.

Po mianowaniu bar. Buriana.
Berlin, 17 kwietnia (W. A. T.). Biuro 

Wolffa informuje: Bar. Burian kierował zagra­
niczną polityką monarchji naddunajskiej po 
hr. Berhtoldzie od stycznia 1915 r. do grudnia 
1916 r. Wszyscy jeszcze pamiętają, że dzia­
łalność jego zaznaczyła się, jako działalność 
zwolennika sojuszu z Niemcami. W czasie je­
go działalności, jako ministra spraw zagra­
nicznych zaszły następujące wydarzenia i de­
cyzje o ważne na znaczeniu dla Austro-Węgier: 
Wypowiedzenie wojny Włochom, przyłączenie 
się Bułgarji do czwórprzymierza, spór o ło­
dzie podwodne z Ameryką, napaść Rumunji, 
proklamacja Królestwa Polskiego. Podczas 
wszystkich tych decyzji i postanowień, które 
stanowią o rozwoju Europy na całe dziesiątki 
łat bar. Burian działał w ścisłem porozumieniu 
z rządem niemieckim. Warto tylko przy­
pomnieć jego depeszę do poprzedniego kan­
clerza Rzeszy Bethmana Hollwega, w której 
Burian powiedział: Oba sprzymierzone państwa 
wypróbowały obecnie w poważnej chwili hi­
storycznej wartość stosunków sojuszniczych i 
przyjacielskich, które, oparte na starodawnej 
wierności i ścisłej łączności interesów, stano­
wią trwałą podstawę ich polityki.

Bar. Burian, który obecnie ma 67 lat, zwią­
zany jest serdeczną przyjaźnią osobistą i poli­
tyczną z hr. Tiszą, który zdajo się z powodu
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wewnętrzno-politycznych stosunków na Wę­
grzech nie przyjął teki ministra spraw zagra­
nicznych. Wobec tego, że bar. Burian spędził 
większą część swej karjery dyplomatycznej w 
Rosji i na Bałkanie, przeto zna on b. dobrze 
wszystkie palące kwestje, związane z pokojem 
na wschodzie.

W Berlinie nominację bar. Buriana uważa­
ją za wyraźne potwierdzenie ostatniej depeszy 
cesarza Karola do cesarza Wilhelma.

Wiedeń, 17 kwietnia. (W. A. T.). Organ 
ministerjum spraw zagranicznych „Fremden- 
blatt” upatruje w mianowaniu bar. Buriana 
na stanowisko opuszczone przez hr. Czernina 
dążenie do zachowania ciągłości w dotychcza­
sowej polityce zagranicznej Austro-Węgier.

Wiedeń, 18 kwietnia. (W. A. T.). „Kor- 
respbndenz Austria” donosi: Posłowie ks. pra­
łat Hauser, oraz prof. Waldner przybyli wczo­
raj w południe do prezesa ministrów v. Sei- 
dlera, aby zwrócić mu uwagę w imieniu swoich 
partji na głębokie oburzenie, które wywołały 
w kołach niemieckich wydarzenia ostatnich 
dni. Prezydent ministrów odparł, iż wie o 
tem oburzeniu i mocno ubolewa. Obciąłby on 
jednak wskazać na to, że ze zmianą ministra 
spraw zagranicznych nie nastąpi żadna zmiana 
kierunku polityki ani zewnętrznej, ani we­
wnętrznej. Przy sposobności prezes ministrów 
ze szczególnym naciskiem zaakcentował, że 
podług znanych mu niezłomnych postanowień 
Korony ci wszyscy, którzy oczekują zbawienia 
od koalicji, potraktowani będą jako wrogowie 
państwa.

Gabinet węgierski podaje się do 
dymisji.

Budapeszt, 17 kwietnia (W. A. T.). Gabi­
net Weckerlego uchwalił podać się do dymisji. 
Decyzja cesarza w tej sprawie nie jest jeszcze 
znana. Uchodzi za rzecz możliwą, że utworze­
nie nowego gabinetu powierzone zostanie rów­
nież Weckerlemu.

Budapeszt, 18 kwietnia (W.A.T.). Tele­
graficzne Biuro Korespondencyjne donosi: 
Wczoraj popołudniu odbyła się pod przewod­
nictwem prezesa ministrów Wekerle’go narada 
ministrów, w której wzięli udział wszyscy 
członkowie gabinetu, z wyjątkiem nieobecnego 
w Budapeszcie ministra handlu Szteranyi’ego 
oraz ministra a latere hr. Aladara Zichy’ego. 
Krótkotrwała narada gabinetu postanowiła o 
dymisji rządu, poczem obecni członkowie ga­
binetu podpisali podanie o dymisję.

Wiedeń, 18 kwietnia (W.A.T.). W wiedeń­
skich kołach politycznych liczą się z możli­
wością utworzenia gabinetu koncentracyjnego, 
w którym, przy całkowitem uwzględnieniu 
partji pracy narodowej, przypadnie w udziale 
poważna rola hr. Andrassy’emu.

Angielskie prawo o służbie wojskowej.
Amsterdam, 18 kwietnia (W. A. T.). 

„Allgemeen Handelsblad” donosi z Londynu: 
Po dłuższych debatach odrzucony został 296 
głosami przeciwko 123 projekt niewprowa- 
dzenia powszechnej służby wojskowej w Ir- 
landji, natomiast przyjęty został projekt o po­
wszechnej służbie wojskowej w trzeciem czy­
taniu 301 głosami przeciwko 103. Asquith 
oraz jego zwolennicy powstrzymali się od gło­
sowania.

Zakaz zebrań w Irlandji.
Genewa, 17 kwietnia (W. A. T.). „Petit 

Journal” donosi z Dublina: Władze wojskowe 
zakazały w Irlandji aż do dalszego rozporzą­
dzenia odbywania wszelkich zebrań' publicz­
nych. Odnośny rozkaz podpisany został przez 
jenerała Frencha.

Zwołanie konstytuanty ukraińskiej.
Kijów, 17 kwietnia (W. A. T.). Mała Rada 

w Kijowie ; uchwaliła zwołanie ukraińskiego 
zgromadzenia ustawodawczego (konstytuanty)

Nr. 49.

na dzień 12 maja na podstawie grudniowych i 
styczniowych wyborów i wyborów dodatko1 
wych w tych okręgach, w których wybory 
dotychczas nie odbyły się. • {

Cesarz Karol do hr. Czernina.
Wiedeń, 18 kwietnia (W. A. T.). Dzisiei. 

sza „Wiener Ztg.“ ogłasza następujące cesar­
skie pismo odręczne: „Kochany hr. Czernin 
Jednocześnie z mianowaniem mojego wspólnego 
ministra skarbu bar. Stefana Buriana ministreia 
mego dworu i spraw zagranicznych zwalniani 
pana niniejszem z tego urzędu oraz z tymcza­
sowego prowadzenia spraw, które panu prowa­
dzić poleciłem pismem z dnia 13 b. m., przy 
przyjmowaniu pańskiej dymisji. Podczas'jednej 
z najważniejszych epok dziejów świata pan 
w interesie polityki, która miała być miaro­
dajną dla mojej dynastji i mego państwa, w spo­
sób pełny poświęcenia i spełniając niezmordo­
wanie swoje obowiązki, położyłeś wybitne za­
sługi, które dla słusznego zadowolenia nie bę­
dą panu zapomniane, jako osiągnięte sukcesy, 
które w pierwszej linji doprowadziły do po­
średniczenia przy zawarciu pierwszego trakta­
tu pokojowego pomiędzy cierpiącą ludzkością. 
Zasłużyłeś przez to na moje nieprzemijające 
podziękowanie oraz zdobyłeś całkowite moje 
uznanie, któremu niniejszem chętnie daję go­
rący wyraz. A jako zewnętrzny tego wyraz, 
wprawdzie nie całkowicie temu odpowiadający 
obdarzam pana brylantami do wielkiego krzy­
ża mego orderu św. Szczepana. Również chcę 
pana zapewnić o mojej dalszej życzliwości, a 
także mam nadzieję, że i pan zechcesz nadal 
złożyć mnie i dobru moich państw swoje wy­
jątkowe talenty. KAROL m. p. CZERNIN m. p.

Inne pismo wystosowane zostało do bar. 
Buriana z nominacją na ministra c. i k. dwo­
ru oraz spraw zagranicznych.

OGŁOSZENIA.
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ZARZĄD

ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarjuszów, że dnia 
11 maja 1918 r. o godzinie 6-ej wieczorem w biu­
rze Zarządu w Warszawie, przy ulicy Marszałkow­
skiej Nr. 23, odbędzie się XVII Ogólne Zebranie 
Roczne, na którem będą rozpatrywane następujące 
wnioski:
1) przejrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilan­

su za rok operacyjny 1917 i spraw, przedstawio­
nych przez Zarząd (§ 49);

2) wybór jednego członka Zarządu i jednego kandy­
data na miejsce ustępujących z kadencji (§ 24);

3) wybór komisji rewizyjnej;
4) rozpatrzenie i rozstrzygnięcie wniosków Akcjona­

rjuszów, jeżeli one będą (§ 59);
5) przejrzenie i zatwierdzenie budżetu i planu działań 

na następny 1918 rok operacyjny (§ 31 i 49).
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ZARZĄD TOWARZYSTWA AKCYJNEGO

budowy i eksploatacji dróg żelaznych podjazdo­
wych w Królestwie Polskiem

Porządek dzienny obejmuje:
1) rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok 1917
2) wnioski Zarządu i ’
3) wybór I Dyrektora Zarządu.

"d2M ’ zadość „ozytó

akojo.arja.z0»,
mocne, bez względu na liczbę przybyłych akcjona^uszów Q uważane za prawo-
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Polska Krajowa
Loterja Klasyczna

wycSanych 6 miljonów 440 tysięcy marek.
■iiipii: pól miljona marek.

Termin wymiany 20 kwietnia. — Ciągnienie IV klasy_  1 i 2 maja ■■■■■ 

! LOSY 4-ej KLASY JUŻ SĄ W SPRZEDAŻY !
Na każdej ćwiartce Po«*» • napisem* Rada Głowna Opiekuńcza.
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